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M ódl się i  p r a c u y , a  będziesz szczęśliwym .

2b333S2jI¥© . W  Niedzielę czternastą po zielonych świątkach, dnia 9. Września 1838.

Żywot Nayświętszćy Maryi 
Panny.

O młodości N ayśw iętszey M aryi Panny, 
nic nam Pism o święte nie wspom ina; 
z innych tylko książek , ale bardzo da­
wnych, doczytuiemy s ię , że iey oycem 
był Joachim, a matką A nna , ludzie ze 
w szech miar cnotliwi, pochodzący z po­
kolenia ludy, z familii króla Dawida, a 
spokrewnieni z Zacharyaśżem  i lidźbielą, 
rodzicami lana Chrzciciela. To bogo- 
boyne stadło dopiero w starości Bóg córką 
obdarzył; z wdzięczności więc poślubili 
ią B ogu , i dla tego iuż w trzecim roku 
oddali ią na wychowanie do Jerozolimy 
kapłanom. Pod ich bacznem okiem w zra- 
staiąc M a r y  a ,  ćwiczyła się w boiaźni 
pańskiey i w zakonie oyców (w  w ierze), 
iaki im Bóg przez swego sługę M oy- 
źesza na górze Synai był podał. P rz y ­
szedłszy  do lat M arya, sama Bogu do- 
zgoiirią poślubiła czystość; a wróciwszy 
do N azaretu , mieysca swego urodzenia, 
po śmierci rodziców , poszła za Iózefa, 
k tóry się ciesiołką trudnił, i to nie bez 
zrządzenia- boskiego; gdyż Józef, choć 
ią  sobie zaślubił, nie miał być ićy m ał­
żonkiem, iak raczćy obronicielem iey

panieńskiey czystości. Z b liż y ł się na­
reszcie  czas, kiedy ieszcze w raiu , pier­
wszym naszym rodzicom obiecany .Zba­
wiciel miał się światu ukazać. P o sła ł 
tedy Bóg anioła G abryela do Maryi, aby 
iey zw iastow ał, że ona,  N ayczystsza 
Dziewica, będzie lego  M atką. Z  nay- 
większem  też upragnieniem oczekiwała 
ona tey chwili, kiedy się miał światu 
Zbaw iciel obiawić, bo wyćwiczona w za­
konie, zgłębiaiąc przepowiedzenia o N im  
Proroków , wiedziała, że nie była daleką. 
N ie  m yślała przecie, że ona Go miała 
porodzić; bo chociaż Ń ayświętsza, z wiel­
ki ćy przecie pokory, która duszom, Bogu 
poświęconym, iest właściwą, uważała się 
za niegodną tak wielkiego zaszczytu. 
Tym czasem  onato była, którą sobie Bóg 
przed wieki w ybrał za matkę Syna sw o- 
iego. Z apew ne w skrom ney zamknięta 
izdebce, zatopiła się w rozmyślaniu nad 
maiącem przyiść odkupieniem, kiedy iey 
się ukazał anioł Gabryel i temi do niey 
odezwał się słow y: „Bądź pozdrowiona, 
„ łask i pełna, I5an z tobą, błogosławio- 
„naś ty między niewiastami." Co gdy  
usłyszała. Marya, zatrwożyła się mocno, 
i myślała sobie: coby to było za po­
zdrowienie. A nio ł zaś widząc iey wiel­
kie zadumienie, rzekł do n iey : „N ie boy 
„się M a r y  o,  albowiem znalazłaś łaskg 
„u Boga. Oto poczniesz w żywocie i po- 
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^rodzisz S y n a , a nazwiesz imię lego  
jslezus. Ten będzie w ielki, a będzie 
jjzwan Synem N ayw yższego , i da ma 
«Pan B óg stolicę D aw ida, Oyca iego 
(naddziada iego, gdyż Iezus iako czło­
wiek pochodził z familii D aw ida) «i bę- 
jjdzie królował w  domu Iakubowym na 
r>w ieki, a królestw a iego n ie  b ę d z i e  
j łk o ń c a .44 U słyszaw szy  to M arya, rze­
k ła  do anioła: >y»Iakoź się to stan ie,
gdy  męża nie znam ?“ “ A  anioł odpo­
wiedział iey : jjDuch święty zstąpi na 
«cię , a moc N ay  wyższego zaćmi tobie. 
jjP rzetoź i co się z ciebie narodzi święte, 
sybędzie nazwane Synem  bożym. A  oto 
^E lżbieta, krewna twoia, i ona poczęła 
yjSyna w starości sw ey , a ten m iesiąc 
jjszósty iest oney, k tórą zowią n iep ło - 
jjdną. Bo u B oga nie będzie żadne słowo 
j5niepodobne.“  N a  to z naywiększą po­
korą odpowiedziała M a r y a :  w;Oto ia
służebnica P a ń sk a , niechay mi się sta­
nie w edług słowra twego.w“  G dy anioł 
zn iknął i M arya tylko samą była, roz­
ważała sobie tę w ielką ła sk ę , iaką ią 
B óg  litościwy obdarzył. O ! iakże się 
iey  serce rozpływ ać m usiało z  radości. 
P ragnęła  Zbaw iciela świata, iak ów stro­
skany rolnik rosy  niebieskiey, i oto sa­
ma Go światu wydać miała. P ob ieg ła  
ęzem prędzey w górzystą krainę do sw ey 
ciotki Elżbiety, o którey iey anioł wspom­
niał, że także miała porodzić syna, aby 
iey  całe opowiedzieć zdarzenie. Iey p rzy­
bycie było niespodziane; a gdy E lżb ie­
cie w inszowała szczęścia , że zostanie 
matką, ta, Duchem świętym oświecona, 
pełna uszanowania ku M aryi i radości, 
zaw ołała: j^Błogosławionaś ty  między
niewiastami, i błogosław ion owoc żywota 
tw ego. A  zkądże mnie to, że przyszła 
matka Pana moiego do m nie? Albowiem 
oto iako s ta ł się g łos pozdrowienia twego

w uszach m oich, skoczyło od. radości 
dzieciątko w żywocie moim. A  b łogo- 
sław ionaś, któraś uw ierzy ła, albowiem 
spełni się  t o , coć iest powiedziano od 
P an a .44 M arya rzek ła : jjjjW ielbiy du­
szo moia Pana. I  rozradow ał się duch 
móy w Bogu Zbaw icielu  moim, iż w ey- 
rza ł na niskość służebnicy swoiey. A lbo­
wiem oto odtąd błogosław ioną mię zwać 
będą w szystkie narody. Abowiem uczy­
n ił mi wielkie rzeczy, który możny iest 
i święte imię lego . A  m iłosierdzie lego  
od narodu do narodów, bolącym się lego. 
U czynił moc ramieniem sw oiem , roz­
proszył pyszne myślą serca ich. Z ło ­
ży ł mocarze z stolic, a podw yższył ni­
skie. Łaknące napełnił dobrami, a bo­
gacze z niczem puścił. P rzy ią ł Izraela, 
s łu g ę  sw ego, wspom niawszy na miło­
sierdzie swoie. Iako mówił do oy.ców 
naszych , A braham ow i, i nasieniu lego  
na w i e k i . Z a m i e s z k a w s z y  u Elżbiety' 
Panna M arya prawie trzy  miesiące, wró­
ciła do domu swego. Iózef widząc w na­
dziei swoią oblubienicę, zaczął być nie- 
spokoyny, ale B óg przez anioła obiaśnił 
mu w szystko , iak się  sta ło , i uspokoił 
się. K iedy  się zbliżał c z a s je y  rozw ią­
zania, nakazano, aby każdy Zyrd udał się 
do miasta swego pokolenia i dał się wpi­
sać w liczbę ludności. P osłu szny  roz­
kazowi Iózef, udał się z M aryą do B et- 
lehem, boto było miasto pokolenia Iudyr. 
T u  nie m ogąc dostać gospody na noc, 
schronił się do iaskini za m iastem , do 
którey zwykle pasterze w czasie słoty' 
wpędzali sw oie trzody. T u  Panna M a­
rya porodziła syna, i obwinąwszy go 
w pieluszki, położyła w żłobie, i tu pa­
sterze oddali pierwsi swóy pokłon Ie -  
zusowi. Potem Iózef z M aryą naięli so­
bie mieszkanie w  miasteczku i ztąd udali 
sj© po obrzezaniu Dzieciątka do le ro zo -
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limy, aby go ofiarować Bogu. Gdy wró­
cili ztamtąd, przybyło ze wschodnich kra- 
iów trzech mędrców za przewodnictwem 
gwiazdy, aby Dzieciątku złożyli swe dary. 
Poczem odebrał Iózef rozkaz od Boga, 
aby wziął Maryą i Iezusa, i uszedł do 
Egiptu, bo Ileród król czybał na lego  
życie. Po śmierci Heroda, wrócili zEgiptu 
i zamieszkali w Nazarecie, gdzie lózef 
życie swe zakończył. Maryą zaś Zba­
wiciel, konaiąc na krzyżu, polecił Świę­
temu łanowi, apostołowi, i ten odtąd 
łniał o nią staranie. W  iego więc to­
warzystwie zostaiąc, była świadkiem 
wniebowstąpienia Syna swoiego, a pó- 
źniey zstąpienia Przenayświętszego Du­
cha na Apostołów. Po ukamienowaniu 
Świętego Szczepana, opuściła Panna 
Marya leroaolimę i udała się z łanem 
do A zyi mnieyszey, do miasta Efezu, 
gdzie, maiąc lat sześćdziesiąt i trzy, 
przeniosła się do wieczności po nagrodę 
za swoie życie niewinne i święte.

Ć w i k  Y a.
N a p o l e o n  myśląc, iż Francya ani 

pokoiem, ani trwałem szczęściem cie­
szyć się nie może, dopóki nieupokorzy 
potężney swey rywalki Anglii, starał się 
wszelkiemi sposobami szkodzić sąsiadce 
tey. Iuż ułożył śmiały plan wylądowa­
nia do Anglii, gdy woyna w Niemczech 
wybuchła; przymuszony więc porzucić 
pierwszy pomysł, zakazał wprowadzać an­
gielskich towarów doEraneyb wymógłszy 
na sprzymierzonych sobie monarchach, 
aby to samo w kraiach swych uczynili.

A nglicy, widząc ograniczenie handlu 
swego na stałym lądzie, opanowali wszyst­
kie osady franeuzkie i blokowali porty. 
Zbywało wtedy na wielu przedmiotach, 
zdrożała znacznie kawa i bawełna, szcze- 
gólniey zaś dał się czuć niedostatek cu­
kru. Nagle rozniosła się wieść, iż wy­
naleziono sposób robienia cukru z ćwi­
kły. Śmiano się z początku i szadzono 
z nowego odkrycia, liczne iednakże do­
świadczenia weFrancyi i Niemczech czy­
nione, przekonywały dostatecznie, iż ćwi­
kła wyborny daie cukier, a w krótkim,- 
nawet czasie zaczęli i ci onego używać, 
co niechcieli się dać przekonać, aby ro­
ślina używana tylko za iarzynę i poży­
wienie dla bydła, tak szlachetne miała 
zawierać części.

Północna Francya trudni się odtąd 
szczególniey uprawą ćwikły i pola okiem 
nieprzeyrzane oną zasadza. Robienie 
cukru z niey tak iest rozpowszechnionem 
i wydoskonalonym, iż wyroby te są przed­
miotem znacznego handlu za graniceFran- 
eyi, a lubo wprawdzie sprowadzanie cu­
kru wyrobionego z trzciny, nie ustało, 
cena iednakże ostatniego znacznie spa­
dła, a konsumpcya stała się znaczniey- 
szą. Sposób robienia cukru z buraków 
iest łatwy i tani. W  iesięni wykopuie się 
ćwikła i tłucze się w machinach do tego 
urządzonych; massa ta włożona w world 
kładzie się w prassy i daie, wyciśnięta 
w nich, ynacznąjlość soku, który się 
w kotłach do tęgości sympu zwolna 
gotuie. Syrup ten ostudzony,^ zamienia 
się na mąkę cukrową, nie różniącą się 
niczein od wyrobioney z trzciny cukro- 
wey. Mąka ta daie cukier równie pię­
kny, iak sprowadzany, daleko nawet biel­
szy od niego. Dobroć cukru' z, buraków 
w iiiczem nie ustępuie trzcinowemu, pier­
wiastek bowiem cukrowy w e  wszystkich
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roślinach iest ieden; w Jednych tylko 
obfitszy, winnych innićy obfity, i doby­
wanie onego z iednyck roślin iest łatwiey— 
sze, z innych mniey łatwe. C iągłe do­
skonalenie wyrobu z ćwikły doprowadziło 
iuź do tego stopnia ten przemysł w eF ran- 
cyi i w Niemczech, i ź ilość cukru z ćwi­
k ły  zbliża się do obfitości cukru z trzciny, 
przekonano się bowiem dokładnie, iz 100 
funtów buraków,, daie 10 funtów cukru 
czystego.

Konsumpcya cukru coraz^ bardziey 
wzrasta, i gdyby u nas zamożni obywa­
tele zaczęli się trudnić temi wyrobami 
na sposób za granicą iuź upowszechniony, 
z  pewnością można wnosić, źe konsump- 
cyaby się powiększyła, gdyż taniey ma- 
tąc produkcyą samćy ćwikły i robociznę 
około niey, moglibyśmy daleko taniey 
sami mieć to , za co znaczne summy pie­
niędzy idą za granicę, i inne narody od 
nas by ten produkt brały , gdyż od nas 
pochodziłby dla nich naytaniey.

O p  rócz cukru, niezliczone są ieszcze 
z wyrobu tego dla gospodarstwa pożytki. 
Obrzynki są wyborną paszą dla bydła: 
wytłoczyny są pożywnym pokarmem dla 
owyec i drobiu. F usy  i szumowiny ra­
finery i ne są wybornym nawozem, który 
przewyższa wszystkie inne, i naymniey 
go do użyźnienia pól potrzeba.

Dawne przysłowia,
Czapką, chlebem i solą, ludzie sobie 

ludzi niewolą.
Co na sercu u trzeźwego, to na ję­

zyku u piianego.
Ciężka boleść, gdy się chce ieść; 

ieszcze cięższa, kiedy iedzą a nie dadzą.
Cztery nogi białe, piąta łysina; ieśli 

koń dobry, wielka nowina!
Chrzan się chlubi,: dobry ia z miodem; 

a miód na to: kat cię prosi, dobry ia 
\ bez ciebie.

Co się radzi ęalecaią, nie radzi się 
O^eniaią.

Diabeł nie chciał być kucharzem^ fur­
manem, mamką; ale chciał być młynar­
skim wieprzem, ekonomskim koniem i 
dworską kucharką.

Dębowa wić*uczy robić, a brzożowa 
rozum dawa.

Do sieci wpadnie, kto z głupim kradnie.
Dwa razy żona męża biła: raz, że 

ogórki łupił; drugi raz , że iabłek nie 
łupił.

Dla przyiaciela naylepiśy kukiełkę 
kupić; bo ieśli mu się nie spodoba, tedy 
ią sam ziesz.

W e  L w o w ie  wyszło nakładem  F r a n c i s z k a  F i l i e r a  dziełko:

Zim na woda, iako osobliwszy środek utrzymania zdrowia i leczenia chorób. 
Słówko do wszystkich ludzi, którzy sobie życzą być zdrowymi i w esołej 
dosięgnąć starości. Przez przyiaciela ludzi. Z  niemieckiego. Z  ryciną.

C e n a : 12 i  pd ł sg r., czyli 2 zł. 15 g r . po i.
D ostać go m o in a  po  wszysckichi k s ię g arn iac h ,  w L eszn ie  u  E r n e s t a  G u n t h e r a .
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